
Jl? 82. Kraków 9 Kwietnia —  Niedziela. Rok 1854.
W ychodzi w Krakow ie

codziennie o godzinie 8 */2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
^  Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 zip.
^  RRa ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
W yjmuje się w księgarni J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 

Rynku N. 453.
 ̂'eniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  

R kpedycyi c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j  n e  p i  e n i ą d z e “ .

CZAS
P r z y j m u j ą  s i ę

ogłoszenia, rozprawy, odezwy w szelkiego rodzaju. 
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp.
uw iadomienia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p t a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po l o krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjm ują sif ,  wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 8 kwietnia.
Czytaliśmy temi dniami w jednym z dzienników 

Angielskich:
P rz y  inauguracyi now ego k o śc io ła  w  gm inach w ie j-  

f k i-h  Irlan d y i, m ieszkańcy sp ęd za ją  noc na zab aw ach  
hader dziw nych , co w kra ju  tym n azy w a  się p rzep ę ­
dzić noc bezsenną (a  wake}. N iedaw uo w  okolicy 
M onaghan z podobnej o k a z y i, w ieśn iacy  u łoży li dać 
Przedstaw  ieeie sądu  krym inalnego. W ym yśloną w ięc 
d osta ła  sp ra w a  krym inalna ze w szystk iem i szczeg ó ­
łam i: przedm iotem  jej b y ło  porw anie  m łodej d z iew - 
czyny. W szy stk ie  osoby w chodzące  koniecznie w sk ła d  
dram atu krym inalnego b y ły  rep rezen to w an e: b y ł  p re ­
zes, byli sędziow ip, p rzy s ięg li, o sk a rż y c ie l, o b ż a ło -  
'vany , byli obrońcy , św iadkow ie , w o źn i—z g o ła , u ie- 
h rakow ało  niczego. S ąd  p rz y s ię g ły  h w y d a ł dekret:

o b ża ło w an y  je s t w innym , a try b u n a ł s k a z a ł  go 
'•a k arę  śm ierci. Dla uzupełn ien ia  paredy i chciano 
^  k ńcu p rzed staw ić  w ykonanie w yroku . S ta n ę ła  
Przeto w t e m  celu szu b ien ica , pod narzędziem  sm ie r- 
ci p rzygo tow ano  ła w k ę . Na nią w la z ł na śm ierć sk a ­
l n y ;  z a r ru c  mo mu s try czek  na szy ję  i do szubieni­
cy na górze  p rzyw iązano . W  tej chw ili niewiadom o 
jakim sposobem w y w ró c iła  się  ła w k a  na której s ta ł  
m łody cz ło w iek  o d g ry w a jący  rolę w isielca. N ieborak 
nie będąc  pod trzym yw any  a ręce  m sjąc  zw iązan e , u - 
p * d ł n i  ziem ię, z łu ro a ł kość p ac ie rzo w ą i — um arł 
w (ej rh  -' iii. Indagacye  sądow e ro zp o czę ły  się n “-- 
ty  h m h s t nad tym okropnym  w ypadkiem .

Zapyta kto m oże, czemuż anegdota na tern miej­
scu dziennika? — A negdota, prawda, do „K ro­
niki4* dzięki Bogu „zagranicznej44 należąca, ale 
jakaż fatalna! jak poważne a smutne nastręcza
uvvagi!  Gdzież doszła  społeczność nasza, i
gdzież jeszcze zajdzie —aby wypadki takie miały 
miejsce— aby dzienniki podawały je bez żadnych 
uwag— bez wyrazu oburzenia i potępienia —  aby 
były  anegdotami?.... „R ozpoczęły się indaga- 
cye“ ! i to już ma być dosyć?... i na tem koniec?... 
Naturalnie: cywilizacya więcej nie wymaga. A  
jeżeli to tylko przypadek nieszczęście jeżeli ni-

c i$ ć  u iE MCEo-Arns n e m .
sauwsc&a.

Moralne ubóstwo zniża człow ieka, i niekiedy do takie­
go przyprowadza go stanu, iż zaspokojenie potrzeb ciała 
staje się jego życia jedynym celem i zajęciem. Ale w spó- 
łeezeństwie, do którego składu naleiym, widzimy myśl 
ludzką skierowaną takie do uprzyjemnienia życia i podnie­
sienia wartości jego; obok fizycznych objawiają się inne 
potrzeby szlachetniejsze, niemniej właściwe i godne czło­
wieka, którego Bóg uzacnił rozumem, obdarzył sercem 
i uczuciem.

Summa tych umysłowych potrzeb, stanowi niemal skalę 
oświaty, daje nam miarę o stopniu wykształcenia narodu 
i moralnej tegoż przewagi.

W zakres tych pragnień cywilizowanego człow ieka, i 
szlachetniejszych jego potrzeb — wstąpiła dziś piękna 
sztuka.

Zamiłowanie w utworach penzla objawia się we wszy­
stkich krajach E u ro p y > } ka£da stolica ma artystów, po­
siada galoryo, publiczne wystawy malowideł, towarzy­
stwa wreszcie sztuk pięknyoh, któremi się interesuje, któ­
re wspiera, i roz«ija.

Do końca zeszłego slólocia, w kraju naszym, kościoły, 
zamki i pałace możniejszych wyjąWSZyj wiejskie dwory, 
ani domy w mieście nie ®na*y obrazów. Portrety miały 
wartość rodzinnych pamiątek, wyobrażenia świętych bu­
dziły myśl pobożną więcój, niżeli myśl o sztuce.

Z d lw a ć ^ ę 1 m o ż e c ie  oświata nadaje jedną uniwersalną 
cecha  n a ro d L  tem samem połączą je jakoby w ro d z in ,,
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to przypisać, iż ram „mawiać; ale gdzieindziej, p i,_

ulw um‘ ■‘•“ w

czyja w  tem wina— jeżeli to tylko nieostrożność 
w zabawie — więc kwćstya skończona?... Cóż to 
w ięc jest owa sław na cyw ilizacya, aby wpośród 
niej— o czterdzieści ośm godzin od jej głów nego  
ogniska— od Londynu— o podobnych słychać było  
zabawach?...

Zarzucano tyle razy wiekom średnim ich zaba­
wy: czytaliśmy nieraz zapisane z najwyższem o -  
burzeniem wzmianki o męce Pańskiej przedsta­
wianej na scenie, o teatrach w owych „wiekach 
grubej ciemnoty4*, gdzie aktorzy odgrywali role 
Św iętych , jako męczennicy srogie znosili katu­
sze ; gdzie reprezentacye do tego czasem rze­
czywistości dochodziły stopnia, że krew się la­
ła ... T ak , la ła  się krew, ale dla zbudowania 
wiernych, dla zagrzewania do wypraw w celu 
odzyskania Grobu S go , pobudzania ludu do w o- 
jen takich, jakiemy były  krucyaty!.... T a k , lała  
się krew, ale to było w wiekach, gdzie krew nie 
b yła  tak rzadką., gdzie wszystko rozstrzygało  
się mieczem, gdzie nic w podobnych przedsta­
wieniach nie raziło obyczajów ani chrześciańskie- 
go uczucia!.... A le dziś —• owa zbrodnia wymy­
ślona— dla zabawy; ów sąd kryminalny złożony—  
dla zabawy; owa szubienica wzniesiona— dla za­
bawy; ów człow iek oddający ducha, przypadkiem 
prawda, ale— dla zabawy.... słowem ów rozko­
szny a wake, jakże okropniejszem od tego śre­
dniowiecznego „barbarzyństwa*4 jest zjawiskiem... 
A  to wszystko dzieje się w ludzie prostym— bez- 
wątpienia— ale od wieków pod rządem najcywili- 
zowańszego narodu zostającym ; w ludzie prostym—  
ale którego nie dziwią ani koleje żelazne, ani ba­
lony, ani żaden najwygórowańszej cywilizacyi w y­
m y s ł ;  w ludzie prostym— ale który głosuje na 
ineetyngach o free- trade , w ysy ła  członków do 
parlamentu, który wie doskonale jakiej opinii jest

poczet zwolenników liczy; gdzieindziej olejne obrazy, nie 
rzadko arcydzieła, zdobią mieszkania amatora — znawcy; 
u nas ponajwiększój części lichy kupfersztych, elbo ja ­
sk raw o  illuminowane litografio, obwieszone po ścianach 
małą znajomość szluki, brak nawet gustu dowodzą.

Trudno przypuścić, ażebyśmy pozostać mieli w takim 
niekorzystnym dla nas stosunku do sztuki, i w usposobie­
niu, które w rzędzie cywilizowanych narodów naznacza 
nam miejsce podrzędne.

Bogatą i piękną naszą literaturą, zrównani z innemi na­
rody, słuszna, ażebyśmy i w dziedzinie umnictwa *bli- 
żyli się do nich; i niema zapewne powodu pozostawania 
dłużej na tórn stanowisku, gdzie zdawać się może, iż ma­
ło dostępnem jest dla nas to w łaśnie, co uzaemć duszę 
i serce orzeźwić może; gdzie razem ta obojętność dotąd 
trwająca dla pięknej sztuki, wskazuje niemal, iż jój po­
słannictwo i cel nieznany nam i niewierny, iż oprócz roz­
koszy jaką sprawia na umyśle, ma utilitarną stronę; wpły­
wa na moralne wychowanie mieszkańców, ożywia pewną 
gałęź przem ysłu, materyalne nawet korzyści przysparza.

Jeżeli zgodziliśmy się na to, że piękna sztuka zasługu­
je na uw agę, i naszego zajęcia się jest godną, jój po­
dniesienie się w kraju pożądane, większe jej rozwinięcie 
pożyteczne; w takim razie miłą nam była wiadomość, iż 
w skutku starań i zabiegów kilku osób szlachetnie myślą­
cych zawiązano zostało stowarzyszenie, którego zadaniem 
będzie właśnie podniesienie pięknój sztuki i jej miłośnic- 
twa w kraju naszym.

Wiadomo, że podobne stowarzyszenia weFrancyi w Niem­
czech, mianowicie w Monarchii austryackiój, w Wiedniu 
w Pradze, Peszcie, Tryjeśoie i mniejszy oh nawet miastach, 
Lincu, Salcburgu, Lublanie, Klagenfurcie, w Temeswarze 
zaprowadzone oddawna, okazały swoją stron< praktyczną, 
wpływały już skutecznie na artystów dając im zachętę, 
kierunek i wsparcie, niemniój działały na mieszkańców; 
od epoki bowiem zaprowadzenia kunstyereinów datuje się 
większe rozmiłowanie w sztuce, pojęcie o niej jaśniejsze, 
nie mniój i zajęcie się nią więcej ogólne. Stowarzyszenie 
Krakowskie potwierdzone sankcy^ wysokiego o. k. Rządu

lord John Russell a jakiej hrabia Derby.... T a ­
kiemu to ludowi potrzeba kata i szubienicy, po­
trzeba wyroków śmierci i grymasów wisielca, aby 
się bawić potrafił....

N ie— zaprawdę nie możemy podziwiać skutków 
cywilizacyjnej opieki, która nie bierze wiary i 
moralności za podstawę. Nada ona pewien blichtr, 
pewną o g ła d ę , nie przeniknie natury ludzkiej —  
nie ulepszy jej w niczem. Jakże gruntowniej od 
cywilizatorów dzisiejszych i filantropów, znał ową 
naturę Józef de M aistre, gdy obok religijnej za ­
sady kreślił wymowny obraz kata w znakomi- 
tem swem dziele W ieczory Petersburyskie!.. S ł y ­
szeliśm y nieraz, że obraz ten jest nadto suro­
wy, że jest odrażający. Pytamy co jest bar­
dziej odrażającego: czy kat pana de Maistre, 
owo narzędzie ludzkie w yższego prawa, że z łe  
ukaranem być winno , wykonywający spokojnie i 
bez wstrętu wyrok śmierci, otoczony ludem okro­
pnością przejętym— czy ów histryon wiążący stry­
czek prawdziwy u szyi zmyślonego zbrodniarza, 
wśród pospólstwa śledzącego z ciekawością i śmie­
chem, czyli się pierwszy zręcznie wy więzuje z zada­
nia a drugi naturalnie wykrzywia ?.... Który widok 
idzie na korzyść, a który na szkodę? Bo kat jest 
tu i tam— zdaje się jakby natura ludzka bez nie­
go obejść się nie m ogła.... Co lepsze: czy wra­
żenie okropne, czy cyniczna obojętność? Bo śmierć, 
jest tu i tam—jakby na potwierdzenie, że z łe  u- 
karanem być winno....

N ie —  zaprawdę, ani używanie praw’ politycz­
nych, ani wprowadzania wynalazków, ani ręko­
dzieła i fabryki nie są  cyw ilizacyą—jeżeli strona 
moralna jest zaniedbana, jeżeli wpływ owi religii 
stawiane są przeszkody. P rzeciw nie: enerwuje 
ona społeczność, prowadzi ją  do takiej dem ora- 
lizacyi wyobrażeń i uczuć, że w końcu zrozu-

okazuje Ireścią swoich statutów, i i  mając te same cele i 
zadania, pójdzie torem innych stowarzyszeń kunslverei- 
nów w Austryi.

Celem stowarzyszenia będzie: Sztuka i środki do jój 
podniesienia pomocne, wystawa obrazów otwarta coro­
cznie w Krakowie, zakupr.o celniejszych obrazów z fun­
duszu, który się zbierze z rozprzedanych ak cy j,— w re­
szcie losowanie zakupionych malowideł. Statut wskazuje 
nadto na inne czynności i zadania stowarzyszenia, z któ­
rych wszystkie do jednego skierowane celu pominięte 
być nie mogą i nie będą; mamy nadzieję, że stowarzy­
szenie krakowskie w tym sposobie czynne, niepozostanie 
bez korzystego wpływu na kraj pod wielorakim wzglę­
d u .  — Publiczna w ystawa  ułatwi nam poznanie się 
z utworami naszych artystów, i ich zdolnościami, wpły­
wać będzie na publiczność naszą, do podobnego widoku 
nienawykłą; wystawa to spraw i, iż piękna sztuka wejdzie 
w koło naszych myśli, rozbudzi naszą w tym względzie 
ciekawość.

Nasi artyści mato czynni, bo niezachęceni i nie wspie­
rani , doznając współczucia i w spsre is, nowo ożywionemi 
siły wezmą się do pracy, ich utwory rosnąć będą w licz­
bę, toszemy, że i w wartości podnosić się będą.

Przez wylosowanie pewna ilość celniejszych m alow ideł 
rozejdzie się rokrocznie po kraju, będzie umniczą szkołę 
dla oka patrzących. ,

Odezwa  Dyrekcyi zawiadomią, iż stowarzyszenie wc -  
dzi w życie i dla każdego jest dostępne, i w8,ęp)|je c'^f]J 
każdy biorący akcyą w kwocie 5ciu reńskich m- • i 
20 złp. Większa lub mniejsza ilość rozprzejm yct. ancyj 
sprawi iż stowarzyszenie rozwinie dla kraja’
albo się zamknie w małym i bezaorajr j

obrębie. R. a(j nasz udzielił stow arzysze-Jak skoro opiekuńczy swoją k ^
mu krakowsk.emu sztuk P « J awia za ażebyśm/ J

^ J - J ^ a c e  gił rządową opieką podnieśli do znacze­
n i a  i powagi; otoczyli je ogólną sympatyą i przystępują- 
So towarzystwa chętnie i licznie taką ti tę  mu nadali, a ieo
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mieć jt), trudno. Istna wieża Babel— nie języków —  
ale pojęć czyli rozumu! Stawiają dom B oży, a 
zamiast śpiewania hymnów na poświęcenie nowe­
go przybytku, lub psalmów pokutnych dla prze­
błagania Boga i odwrócenia nędzy, która im do­
kucza— dekretują na śmierć człow ieka i stawiają 
szubienicę dla swawoli!... C zyliż zamiast w szyst­
kich rneetyngów i praw politycznych nie byłoby  
raczej cech^. cywilizacyi uczucie moralne, wska­
zujące ca łą  obrzydliwość takiego postępowania?.. 
Jedna iskierka prawdziwej wiary i miłości chrze- 
ściańskiej byłaby dostateczną do wlania w serca 
tego instynktu, że obraz cierpień bliźniego nie 
powinien być celem i przedmiotem zabawy dla 
drugich— cóż jest więc ta cyw ilizacya, która tej 
iskierki w narodzie zostającym od pięciu wieków 
pod jej berłem, zastąpić nie potrafiła?...

Mowa pruskiego ministra wojny jenerała Bonin 
na posiedzeniu komissyi w przedmiocie żądanego 
kredytu 3 0  milionów talarów w ysadzonej, daje 
powód ministeryalnemu dziennikowi Zeit do na­
stępnego, godnego uwagi artykułu.

Po w szystk ich  niemal dziennikach k rą ż y ło  o św iad ­
czenie ministra w ojny jen. B onin , tak mniej więcej 
b rzm iące ;  „że  p rzy łączen ie  się P rus  do Rosyi nie 
by łoby  czem innem , jak  m orderstw em  na P ru sach  do- 
konanem , że  zatem taka  polityka ze  strony P ru s  l*k 
j e s t  n iepodobną , iż o niej n a w e t  roowv być niemoże, 
tak  samo jak w  p ra w o d a w s tw ie  ateńskim nie było  
mowy o o jcobó jstw ie ,  g d y ż  zbrodnię  tę  poczyty wano 
za  niemożliwą.

Z  og łoszanego  te raz  sp raw o zd an ia  komissyi k re ­
dytow ej drugiej Izby , okazuje  się  w p r a w d z ie ,  ż e j e n .  
Bonin uczy n i ł  istotnie w  łon ie  komissyi pewne 
ośw iadczenia  o militarnem pełożeu iu  kra ju ,  rów nie  ja k  
o jego środkach  obrony p rzec iw  niebezpieczeństwom , 
jak ieby  z w yboru jednego lub drugiego politycznego 
kierunku (p o łą c z e n ia  się  z pó łn o cą  lub zachodem ) 
w y w ią z a ć  się mogły. Kom issya w sz a k ż e  w  po rozu­
mieniu się z p. ministrem w ojny , nie u z n a ła  z a  s to­
sowne og łoszen ia  tych o ś w ia d c z e ń , p rzez  przyjęc ie  
takow ych do sw ojego  sp raw ozdan ia .

Niema za te  o do tychczas  au tentycznego po tw ie rdze ­
nia p rz y p isy w an y ch  p. ministrowi w ojny w y rażeń .  
W s z a k ż e  nie mylą się zap ew n e  c i ,  k tórzy  podania 
dzienników w  tej m ie rze ,  u w a ż a ją  za  pochodzące ze 
ź ró d ła  z a s łu g u jąceg o  na w iarę .  W y ra z y  p. Bonina, 
jeźli rzeczyw iśc ie  tak  b y ły  p o w iedz iane ,  są  tego ro­
d z a ju ,  że  pow innyby p rzy w ieść  do milczenia g ło sy  
ty c h ,  co w ą tp ią  o samodzielności i narodowości p ru ­
skiej po lityk i,  g ło sy  które na n ieszczęście  nietylko 
zag ran icą  ale i w  P ru sa c h  s ły s z e ć  się d a ją ;  i dla 
tego ż a ło w a ć  się g o d z i ,  że  pomijając j u ż  specynlae  
w y rażen ia  p. m in is t ra ,  oświadczenie  jego w  ogóle,

w spraw ozdan iu  komissyi autentycznie nie zo s ta ło  
s tw ierdzone.

Z re s z tą  ośw iadczenia  p. ministra wojny, będące  e -  
m rg iczn em  potwierdzeń em ( e g ) ,  co w  dniu 1 8  m arca
m in is te r-p rezyden t  lubis p o w ie d z ia ł ,  tam tylko w y ­
w o ła ć  mogą zadz iw ien ie ,  gdzie  dotąd  z ubolewania 
godną usilnością s.arano się politykę p ruską  w obec- 
nem europejskfem przesileniu jako podstępną i d w u ­
znaczną  w ystaw ia ': .  Opponj cyjne dz iennikarstw o nie­
mieckie niezmordots ane by ło  w tern dążeniu . Nie bę­
dzie m się z  niem o t)  spierali. P o d s ta w ą  wszelkiej 
oppozycyi j ;st wyobrażenie ni ufności i lepszego poj­
mowania rzeczy , yfay  wymagano od rządu  całk iem  
s tanow czych  w yjaśn ień , względem uczynionych p rz e ­
zeń i z a m ie rz o n y c h  na p rzy sz ło ść  k r rk ó w ,  i g  !y rząd
nie w id z ia ł  s ię  w możności tak s tanow czych  s k ła d a ć  
wyjaśni;  ń ,  z a ra z  zachęto mówić o pewnym  jakoby 
„zw roc ie" ,  jaki uczynić m iała  p ruska  polityka a  mia­
nowicie o z w ro c ie ,  Którego punktem oparc ia  by łoby  
p rzym ierz  z Rosyą.

P ow ta rzam y , o sp ierać się nie będziem. J a k k o l­
wiek bowiem po kilkakroć staraliśm y się, wedle n a j­
lepszej wiadomości, naszej b łędność  tego rozum ow a­
nia w y k a z a ć ,  to p rz  eież da leką  od nas jest ta s tron­
niczość lun zaro  'U n m ło s ,^  abvśmy w n a s z e m , na 
faktach opartem 0*ufaniudo rząd u  J  go Król. Mości 
w ięcej znajdowali P^ t 'yo tyzm u, jak  w owej nieufno­
ś c i ,  k tóra  w w iększej części p rzyna jm n ie j ,  w  obawie 
i troskliwości o dobro k ra ju ,  ź ró d ło  sw oje  bierze. 
W  każdym raz ie  jednak , o tern jesteśm y przekonani, 
że da lszy  rozw ój w y p a d ^ ^  i da lsze  w ystąp ien ia  
pruskiej polityki,  tego będą ro d z a ju ,  że  w szystk ie  
obaw y o na rażen ie  na szw ank  interesu P ru s  i N ie­
miec ro z w ie ją ,  i do uznania s łuszności za jętego p rzez  
P ru sy  s tanow iska  zniewolą.

Co się t cze zagranicy , z szczerem  ubolewaniem 
widzieliśmy przechodzące  w sze lką  miarę zaczepki, 
ja k ic h  się  n.ektóre znakomite organa  angielskiego 
dz ienn ikars tw a  względem P ru s  i ich polityki dopusz­
c z a j ą ,  od ch w il i ,  i«k w  Berlinie proponow aną przez 
F ra  scyą i A nglią  konwencyą za  nieodpowiednią pru- 
sko-niemieckim interesom uznano. P rz e d  wszystkiemi 
innemi odznacza  się w tym w zględzie  Times. Zmienny 
ten dziennik mówi o P rusach  w  tonie p rz e k ra cz a ją -  
cym g ran ice  wszelkiej p rzyzw oitośc i;  je s t to  nietylko 
brak ta k tu ,  ale czys ta  obelga. W iem y to d o b rz e ,  że 
r ząd  angielski żadnego ni m* na dziennikars tw o w p ł y ­
w u ,  niechcenay rów uież czynić z tego w zględu  w y ­
rzu tów  ministrom Je j  Kr. Mości W . B ry tan ii ,  że or­
ganow i Pee le tów  zdaje  się być nie w iadom o, j a k  
z łem  jest  użyciem wolności d iuku  c ią g łe  szkalow anie  
obcych rząd ó w  w dobrych stosunkach z A nglią  zo­
s ta jących . A le  nie spuszczam y z u w a g i ,  że  Times 
przez  stosunki sw oje  z w y d z ia łem  s p ra w  z a g ran icz ­
nych dosta teczną  ma sposobność dow iedzenia  się o 
rzeczyw is te j  dążaości pruskiej polityki, aby  się p rze­
k o n a ł ,  że  do sw oje j bezw stydnej p rzec iw  Prusom 
polityki, żadnego  s łu szu eg o  niema powodu.

Albo czyliż mamy dopiero Timesowi przypominać, 
że  angielska polityka nigdy nie b y ła  in n ą ,  i s łuszn ie ,

by czynnem mogło się odezwać życiem, i obróciło się 
w pożytek krajowi.

W człow iek u  każdym spoczyw a iskra bosk iego ognia, 
niekiedy uśpiona czeka chw ili i g ło s u , który j ą  obudzi. —  
O dezwa D yrekcyi Stow arzyszenia była tym g ło sem  bu­
dzącym , —  i któryż przyzna s ię  do t e g o , że  ta sz lach e­
tn iejszego  życia iskra nie je s t  w nim do przebudzenia?  
że popiołem egoizmu zasypana, zagasła.

Piękna sztuka, jeżeli dotąd spotykała obojętne serca, 
i zimne twarze i skarżyła się na nieczułość naszą, mie­
liśmy pewien (że tak powiem) pretekst, który nas zasła­
niał i uniewinniał. Byliśmy obojętni dla sztuki, bo jój nie- 
widzieliśmy u nas, — bośmy wreszcie na thwfl? jój za­
gajenia — czekali.

Rychle publiczna wystawa w Krakowie odsłoni nam sze­
reg obrazów, przekona, że mamy artystów, między nimi 
są l znakomici; gdy zarazem i sposobność się podaje, do 
brama udziału w s.rawie podniesienia pięknej sztuki, od 
dzisiaj zatóm obojętność zacznie nam ciężyć na sumie­
niu, usprawiedliwienia niezuajdzie.

Piękna sztuka doprasza się o gościnne przyjęcie w ser­
cach naszych, domaga się małego tylko datku. Będzie 
to nasz wdowi grosz, t ą  raałą ofiarą złożoną przez heź- 
dego z nas, i cel piękny osiągnięty będzie, i zyskamy 
zadowolenie z dopełnionego obowiązku; może przyznana 
nam będzie i zasługa położona w tern, iż w spogobnój 
porze biegliśmy podać rękę domowej sz tuce ,— 
świątyni i my naszą cegiełkę donieśli. 4 ,

j a k  polityką w ła sn y c h  in te re só w ?  W ojnę  ł a tw o  ro z ­
p o c z ą ć ,  ale końca je j  p rzew idz ieć  nie ła tw o .  Nie­
w ątp liw ie  t e ż ,  każdy  r z ą d ,  zanim d> wojennego 
p rzym ierza  p rz y s tą p i ,  obow iązany jes i  pos taw ić  stbi® 
sumiennie zap y tan ie :  jakie ztąd  może ni eć korzyści, 
albo ja k ic h  uniknąć n iedogodn iśc i?  Jeź li  zatem P ru sy  
w  postanowieniach swoich rad zą  s ię ! ty lko  w łasnego  
i Niemiec in te resu ,  to jest r zeczą  tak na tu ra lną ,  i tak
się ma sam a z siebie w rozsąd  ,ym rządz ie  r o z u m i e ń ,  
że w o b e c  teg o ,  z jad liw e  artyk: ł y  Timesa  istotny® 
w y d a ją  się bezsensem.

Z re s z tą  z a c ie k ły  ton w jak im  dziennik ten j r z e -  
ciw  Prusom  p rz e m a w ia ,  dla tego ty lko , że  dotąd nic 
rz u c i ły  Rosyi rękaw icy , do śmiechu niemal pobudza, 
gdy sobie kto przypomni, że to p rzecież  nic tak d a ­
w n o ,  ja k  Times o g ła s z a ł  a r ty k u ły  do tego stopnia 
ro sy jsk ie ,  że j e  pow szechnie  uw ażano  za  insf iracya 
z hotelu p. Bru  now*.

Jeź l i  tu wspominamy o obelgach Timesa  i jeg o  to­
w arzy szy ,  to z a p ew n e  nie dlatego iżby je tut*j b a r­
dzo brano do s e r c a ,  ale racze j dU  t r g o ,  aby do w spo­
mnienia tego d o łą c z y ć  ż y czen ie ,  żeby  nasza  kole­
żanka  z tamtej s trony ci śniny, ze  swojej gorączki 
p r z ; s z ł a  w  ciche zastanow ienie  s i ę ,  które ją  n ie b i -  
wem naw róci do tonu , jak i  wielkiemu i znakomitemu 
dziennikowi zaprzy jaźn ionego m ocars tw a  przystoi. J a k  
fa łszyw em i s ą  zasady  jśi ro zu m o w ań , fakta  same 
najlepiej okażą.

Siorespondencya Czasu.
. rt. . . Wiedeń 5 kwietnia.
oc Oświadczenie lorda Russell w Izbie niższej pokazało 

politykę Prus i Austryi na tern stanowisku, nj jakiem ona 
istotnie się znajdowała i jakie z mych listów wam było 
od dawna znane. Lord Russell z tej polityki nie jest za­
dowolonym. Kto wie, esy gdyby zasiadał w ininisteryum 
austryackiem, me byłby za nią. Zresztą, niech Anglia nie- 
zapotnina, że jej rady, pochwały lub użalenia, niemogą 
dziś mieć na Austryą takiego wpływu, jakiby mieć były 
mogły przed 1848 rokiem. Austrya broniła wtedy swych in­
teresów, i podług nich kieruje się teraz. Obstawała za 
pokojem, wdawała się z u«ilnemi przedstawieniami do 
Petersburga, uznawała prawość polityki angielsko-fran- 
cuskiej co do niepodległości i całości Turcyi, oświadcza
1 dziś jeszcze, że od tej zrsady nieodstępuje; ale więcój 
nigdy nikomu nie przyrzekła, i zapewne miała do tego 
swoje dobrze obrsebowane powody. Wystąpienie Austiyi 
z bronią w ręku na jedną lub na drugą stronę, byłoby 
h as łem  do wojny europejskiój. Na kogoby szkody lei 
wojny naprzód spadły, i ktoby w niej najlięcój ucier­
piał, odpowiedzieć nie t-udno. Neutralność A..«tr*i T r Z
l»i.o j , , t  tek W id .c n i .  »  h w *  ;
2 niej i  przewalaj,cynii ,y |t o  w rjc|l|lb e •
p,ć m o i .  powodów. Ze teków. p0„ „ d J  , J ,  J ,  
strony Rosyi, Austrya ma na to zapewnienia i w nie wierzy. 
Prędzej lun później tem ważmejszóm i skutecznHsrem 
stanie się jej ostatnie w tej kwestyi słowo.

Z powodu ztślubin Cesarza otrzymają godność książęcą 
hr. Radecki, Grunne, Kolowrat, Harrach, Ludwik Karoly i 
dwóch innych wysokich urzędników.

Ś L A D Y  Z IE L N IC T W A
I  J E G O  S Ł O W I A Ń S K I C H  W Y R A Z Ó W  U D A K Ó W .

Im skrzętniój uczeni naszych czasów w swych histo­
rycznych badaniach odszukują kolebkę dawnój Słowień- 
s^czyzny, tóm ważniejsze gromadzą się odkrycia i p°" 

* enia. Rzuc9 one z czasem pewniejsze światło i na

dzieje pierwotne naszego rodu i języka. Do takich na­
leżą natrsfione świeżo ślady zieloiczego słownictwa, 
brzmienia i pochodzenia słowiańskiego, u D aków, którzy 
jako społrmoszkańcy lub plemieńcy Słowian pod tern imie­
niem, od wieków ustąpili już z h is tu ry i .

^  końcu zeszłego stólecia Gatterer świadectwami hi— 
storycznemi usiłował był dowieść, że w wiekach staro- 
iytytnych na tćj wielkiój przestrzeni słowiańikiój od Du­
naju do ujścia Wisły, nie inne zamieszkały ludy jedno 
Getowie czyli Dakowie, których rozmaite wyjaśnił losy i 
boleje, tłumacząc zamianę i°h nazwiska na imię Słowian 
i Antów. Postrzeżenia te Getterera uzupełnić przedsię­
wziął Lelewel wswojóm najc.owszóm dziele: Narody na 
ziemiach słowiańskich przed powstaniem Polski, 
w Poznaniu 1 8 5 3 , g d z i" rozprawiając o Dakach i do­
patrując ich śladów między osadami dzisiejszych Słowian, 
powiada (na str. 488 ) ,  że w poszukiwaniu nazw dackich, 
dackim odpowiednich, najsnadniej jest nachodzić takowe 
od gór (aarpackich) do Pliey, 8 poniekąd i w wyższych 
Dniepru okol.cach. „W odległej®2)'0 1̂ stronach (mówi) nie 
napadłem na liczne nazwy dackim odpowied.ie; pewnie są 
rozrzucone, w tłumie innych ukryte; cała jednak moc od­
powiednich leży od Bukowiny do Pilicy. Tu najprzód Da­
kowie rozgnieździli się; ich posady między Dniestrem i 
Dnieprem doznały ciosów, które ich ludność prawie wy­
tępiły, a z nią i nazwiska ponikly. Od Bukowiny do Pi­
licy i dalój na wszystk e strony, ludność oparła się cio­
som; a rozwijając się z nową myślą, z nowemi wyraza­
mi , na miejscu wniesione nazwy dochowała." Przecho- 
dząo następnie (str. 490) do Daków, po dacku to jest po 
łacinie mówiących, obywateli Dacyi aureliańskiej, z  Da­
cyi trajańskiej sprowadzonych, zwraca uwagę na dzie o 
Oioskorydesa de m ateria medico, , w którego dodatkach 
ważne zachowały się szczegóły.

Pioskorides (pedianus) jak wiadomo, Grek, z pier­
wszego wiełiU p0 Chrystusie, podruźując za obozami Rzy- 
“ l®" > Podobno jako lekarz wojskowy, zwiedził bardzo 
wiele krajów i zebrał przy tój sposobności bogaty zapas 
uwag i wiadomości botanicznych. W dziele wyżój wspo-

mnionem zbadał wszystkie niemal znajome pod ówczas 
środki lekarskie i ocenił ich działanie według zasad sta­
nu zdrowia i choroby. Przez siedemnaście b isko wieków 
używał Dioskorides w zielnictwie i nauce o lekach wielkiój 
powagi. Daute, z odgłosu, w swojej Boskiej feomedyi mie­
ści go, jako głębokiego badacza przyrody, w rzedrie nu i
większych ludzi. Dziś jeszcze u Turków'i M aurów  utrzv" 
m gę się jego wziętość. la u ró w  utrzy-

„W rękop ism ach  dzieła D ioskoridesa  De m ateria m e- 
dica oayli o ro ś linach  (m ó w i  [ 0 ia i„ „ i r  . .  . . “  ,ki w ktńrwch Lelewel) znajdują się dodat-
zvkiln  ia S o  P naZWy wie,u roślin rozmaitym j ę -  
f  r  ' i  ZT 6 mHjaki Pith®goras, Osthanes, Zoro-

ItaH Siknli lf')Wie’ Eg'Poy*™. Grecy, Rzymianie,
L  .? p  n  ’ H l s z P a ł l l e ,  Kretowie, Femki, Hetruski, Afry, 
&yrn, t»a li; a nuędzy tak rozmaitymi jest cokolwiek ja­
kiejś dackiej mowy." W podanym spisie przytacza np. 
znoste  (arlemisia u nas bylica')— d ie lia  (hyoseyamus 
v apollinaris, blekoty— dyn (urtica, pokrzywa) i t. p! 
W końcu dodaje: „Nie przypisuję tego ani starodawnym 
Dakom, ani dzisiejszym Rumunom; są to raczej prowin- 
cyonalne nazwy prowineyałów aureiiańskiej Dacyi " 

Obecnie wszakże głęboki badacz słowiańszczyzny W. 
A. Maciejowski wyjąwszy pod rozwagę zielnik Dioskori­
desa, drogą ściślejszego rozbioru doszedł i udowodnił że

dwWe Wiad' r ° r ityCh ZiÓł nazwiska rzeczywiście dackie. Wiadomość ta jest n eobojętnej wagi, gdy ( jak
historycznie udowodniono) od Daków 106 r. po Chrystu-
c h o d i r  r . " ' ^ racya nad DuiePr • Wisł« .  2‘1<1 Polan e po- 

o*ą. Jakoż według postrzeżeń uczonego śledzcy, Da- 
owie tak samo zioła i krzewy (np. lebioda, kurzym ór 

0ez l t. p.) nazywali, jak je dotąd Polacy i Rusini w swói 
•nowie mianują.

Ciekawsze będą bliższe i szezegółowsie w tym przed­
miocie uwagi, któremi się szanowny autor zajmuje.



C * A R

P r a n c y a .
P aryż 4  kwietnia. Monitor Algierski zawiera na­

stępujący rozkaz ogólny marszałku de St.-A rnaud:
„Żołnierze! Za kilka dni wyruszycie na w sch ól; 

pójdziecie bronić sprzymierzeńców niesłusznie za­
czepionych i podnieść w yzw anie, jakie Car rzucił 
narodom Zachodu.

„Od B-l(yku do Śródziemnego morza, Europa przy­
klaskiwać będde waszym usiłowaniom i waszym  
zwycięstwom.

„W alczyć będziecie razem z Anglikami, Turkami, 
Egipcyariami; wiecie co się winno towarzyszom broni: 
zgoda, koleżeństwo w życiu obozow em i poświęcenie 
dla wspólnej sprawy w bitwie.

„Francya i A nglia, niegdyś ryw alki, są dzisiaj 
przyjaciółkami i sprzymierzone; nauczyły się w za­
jemnie się szanować, walcząc z sobą; ’połączone, 
są one paniami mórz; floty donosić będą żywność 
armii, podczas gdy głód panować będzie w obozie 
nieprzyjaciela.

„Turcy, Ejtipcyanie umieli stawić czoło Uosyanom 
od p czątiu  wojny; sami pobili ich w kilku bitwach; 
czegóż niedoknnaj*, gdy ich poprą wasze bataliony!

„Żołnierze! Orły Cesarstwa wylatują nanowo, nie 
dl* tego, aby Europie g r o z ć , ale żeby jej bronić. 
Nieście je z chw ałą. j  ,k je  nieśli wasi ojcowie; jak 
oni, powtórzmy w szyscy, zanim opuścimy Francyą, 
ten okrzyk, który tylekroć p prowadził ich do rw y  
cięstw a: „Niech żyje Cesarz! “

M arszałek Francyi, 
dowodzący naczelnie armią wschodnią 

A. de S a in t Arnaud.
II o s s y a.

W grudniu r. z. wojenny jenerał-gub ruator mo­
skiewski nakazał kupcom w Moskwie dostawić w cią  
gu 6  miesięcy potrzeb szpitalnych dla 1 8 ,3 0 0  żo ł 
ni rzy w wartości przybliżonej 4*41,886 rs. Kupcy 
zarządzili w tym celu składkę, która przyniosła rs 
A“4 7 ,7 5 0  i dostawę pomiecionych przedmiotów z»- 
niia-t w* 6  miesiącach w trzech lub czterech uskute­
cznić s ę zobowiązali. Cesarz Imć w ydał z tego po­
w o d u  akt, który z wielkiemi obrzędami odczytano 
3 krotnie w domu zebrana się kupców.

Rząd Królestwa Polskiego zezw olił, aby w o- 
bowiązkowych dostawach dla wojsk, z powodu bra­
ku żyta i *rudaości nabycia go w niektórych okoli­
cach obywatela zastępowali je w dostawie pszenicą.

— Broń belgijska zakupiona i przywieziona do Byd­
goszczy, wy pro w dzoną została przed parą dniami 
w odą do Modlina. Przybyło po nią do Bydgt szezy  
dwóch oficerów rosyjsku h. Powodem uwrlnienia tej 
broni z pod zakazu przewożenia materyałów wojen­
nych przez Prusy miała być ta okoliczność, iż broń 
rz rzona w ilości podobno 1 7 ,0 0 0  sztuk w eszła  już 
była w granice pruskie przed ogłoszeniem zakazu i 
zamówioną była w Belgii oddawna

T o r o y  a.
Bukaresztski korespondent Wanderera podaje na 

stępujące siły  rosyjskie przeznaczone na teraz do 
Turcyi. W chaili przeprawy przez Dunaj znajdo­
w ało się w Księstwach 1 9 5 ,0 0 0 , a w tyra samym 
celu pod Izmailem w Besar&bii 1 5 ,0 0 0 . Z Bessr -  
bii te 1 5 ,0 0 0 , » z Multan i W ołoszczyzny 4 5 ,0 0 0  
tu jest razem 6 0 ,0 0 0  przeprawiło się przez Dunaj 
po d. 27  marca i w kr czy ło  do Dubruczy; pozosta 
ło  przeto w Księstwach jeszcze 1 5 0 ,0 0 0  rozdzielo^ 
nych następnie: 4 5 ,0 0 0  w Małej W ołoszceyznie, 8 0  
tysięcy w Wielkiej od Aluty aż do Bra ły  blisko, a 
reszta 145,000 rozciągnęli się od podnóża Karpat 
przez Fokszany i po nad Saretem do Braiły i Gada­
cza. Z 6 0 ,0 0 0 , które w esz ły  do Dnbruczy 1 5 ,0 0 0  
oblegają Tulczę, Izakczę i Maczyn, i po zdobyciu 
tych twierdz pozostaną jako rezerwa armii wDobru- 
czv operującej, 1 8 ,0 0 0  stoi pod Hirsową, z tych
3 .0 0 0  pozostanie w tej twierdzy załogą; 1 5 ,0 0 0  
pójdzie w górę Dunaju i stanowić będzie prawe skrzy­
dło armii działającej przeciw w ałow i Trajana; 8 —
9 .0 0 0  stoi pod Babadakiem i po wzięciu jego ntwo- 
5 5 m n n e skr®ydło pod Kustendżie, pozostałe 1 9  do

. ’ , . r“s?y jako centrum na w a ł Trajana. Jeżeli 
podudzie przebyć tę linię obrońcą, wtedy armia

Ł 1*. -«> J.Ter85A ,,rd Dunajem dla ułatwienia prze- 
P.r* b 1̂ rw ,j ska w połowie rzeki i albo całe
u • j ' • r ryf*r,r» J -rtec-e Przed bałkańskie, albo je 0 -  
W  ł i - L  n1p!' vsJ<? Przez góry zanim  armie za­
chodnie ' ‘  ̂  ̂ '• J f  Kiczą także wirle na po­
wstanie Słow ian grecMch. 1

G azeta Tryestska  otrzym, n  parowcem Aus(rist«
l is ty  z K ors tan tynop« .U  .iaty y 7go marffl< [,os {
r<cki w  Atenach Nessrt b j irzy b y ł 2 6 eo z  Aten 
a w kilka godzin po przybyciu jPg0 wręczono pas- 
porta posłowi greckiemu M etsx», który ń  Cjaou ty­
godnia ma odjeciiań i zajmuje się przez ten czas 
pilnie interesami poddsnych greckich w T u r c y i .  M ię­
dzy Grecyą i Turcyą nifmssz żadnej ^umowy w Zgis .  j

po wypowiedzeniu w ° ,ny pozostać w Turcyi. Dotych­
czas traktat ten odnosił się i do Grecy i/k tó re j Ko- 
sya była opiekunką, ale w tej chwili Rosya w w o j -  
n e z Turcyą, a dwa, inni 0piekunowie G recyi, An­
glia i hraneya w ątpl iwe wzgU}dem Grecyi zajęły  
stanowisko, lutcrnuncyusz cesarski bar. Bruck radził 
ministrowi tureckiemu spraw ab nic a#
stosunków h md owych z Grecya, ale poprzestał na 
zm ieszen iu  dyplomatycznych; chwilowo b >wiem do­
tknąć to może Grecyę, a,8 nieomieszka w yw rzeć  
szkodliwego i na lurcyę wpływu. W chwili odejścia 
parowca niewiadomy był je8ZCze rezultat obrad rsdy 
stanu; z wiarogodnego wszakże źródła zapewniano, 
iz się w radzie d p,i utworzyły stronnictwa: jedno 
pud wpływem angielskim żąda wyd.lenia G relów  
w ciągu dni *£0, inne pod francuskim w ciągu dni 60 . 
Którekolwiek z mcii weźmie gore, wydalenie t . o- 
kropnie wcześniej czy później dotknie Greków w Tur­
cyi zam ieszkałych, a w samej stolicy jest ich prze­
szło  1 5 ,0 0 0  tylko rzemiosłom się oddających, a 
w porcie Z łotego roku stoi obecnie około 8 0 0  stat­
ków greckich, w fcancelaryi zsś poselskiej z 5 0 ,0 0 0  
paszportów greckich. W iększa część wydalonych 
pozostanie bez chleba i chcąc niechcąc połączy się 
z powstańcami, bo w Grecyi nie znajdą chleba ani 
zarobku. Najcięższy cios dotknąłby marynarkę grecką, 
która głównie w portach tureckich ładuje towary do 
Anglii. Pogłoska o położeniu embargo na na stątki 
greckie niepotwicrdza się. Grecya rzuciła Turcyi i 
je, sprzymierzeńcem rękawicę i zapewne tak jak 
w r. 1 8 1 8  ®>U81 8,Q uniżyć do i rzeproszeń i zadość 
uczynienia. Najświetniejsze miasto handlowe greckie 
Syra w cozby s ę obrociło, gdyby zaprowadzono blo­
kadę, którą w obecnych okolicznościach iem łatwiej 
Turkom uskutecznić, iż 8ię już i tak oddano pań­
stwom zachodnim i flotom ich.

Grecya.
W liście z Konstantynopola 27  marca podaje Wan­

derer, ,z wzbu zenie umysłów w Grecy i coraz mo- 
, i '• Krf ° ,w« «ybierrją się ku granicy 

„ ‘ed> c!; . J Podróży nieznany. Położenie rządu 
rlcni r, r alp)slSci jeżeli tenże nie pójdzie z« popę- 

i a r Z T l e<£0 rul ,luy na‘edy narazi tron na nie­
bezpieczeństwo w przeciwnym razie inne niebezpie­
czeństwo zagraża dynastyi przez wmieszanie się mo­
carstw zagranicznych w obecne zamieszki. W icead­
mirał Tinan Lebarbier stoi z kilką okrętami w por­
cie pirejskim, aby przedstawieniom państw zasho- 
dnich zjednać poszanowanie.

U O bservateur d!Athenes donosi z Prevesy 27  
ma, ca, iż komendanci stojących w tam cznym porcie 
parowców fsDgictskirb i francuzkich doręczyli angiel­
skiemu konsulowi znaczna s u m m y  dla Fuad effendegt. 
Konsul objeżdża ciągle Epir, aby skłonić powstań­
ców do złożenia broni. Ku»d effendi, który w ysła ­
ny został jako komisarz turecki do okolic zbuntowa­
nych o g ło sił blokadę zatoki Prevesy, którą tworzy 
z jednej strony brzeg turecki z drugiej grecki, tym 
sposobem Grecya doznaje już de facto blokady brze 
gow  swoich w pewnym punkcie.

—- tra n e f . Journal p isze: N ajświeższe z Grecyi 
ludetizłe wiadomości malują położenie Króla Ottona 
jako najwyższym stopn u kłopotliwe. Opuszczony 
zdradziecko przez wielu sw oich najwyższych urzę- 
dników, w obec armii, której brak zupełny na kar­
ności i pojmowaniu obowiązków, zmuszony jest patrzeć 
jeszcze jak tuż pod oczyma jego wspierany jest ruch, 
po za którym kierującą polityceną myślą interes tyl 
ko w yłącznie rosyjski spoczywa. W  dyplomatyrz 
nych kołach nie wątpią bynajmniej o tych stosunkach 
i właśnie reprezentanci tych państw dali się już 
z tern s ły szeć , których interesem jest położyć koniec 
stanowi rz czy w Epirze. Tymcz’.s m posłow ie An­
glii, Francyi i Austryi bez zawezwania posła bawar­
skiego p. Thingen zebrali się wkomisyę, aby się na­
radzić nad krokami przeciw Grecyi użyć się mające- 
mi. Król Ott«, słychać zaś, żąda pośrednictwa Prus, 
i w rzeczy samej* państwo to mogłoby najstosowniej 
cbmyśleć środki jakicmiby m?żna ochronić rząd gre­
cki od upokorzenia. Nie masz bowiem wątpliwości, 

w pąńst vach zachodnich panuje niezmierne roz­
drażnienie przeciwko bezprawiom w tem małem pań­
stwie popełnianym, i że przekonano się, iż naród 
który przy lada sposobności tską okazuje skłonność 
do zamieszek, nie jest zdolny stanowić rdzeń w ię­
kszego państwa do czcgoby przyjść mogło w stoso­
wniejszych czasach.

— G azeta Augsburgska pisz', iż nadzwyczajne 
wrażenie sprawiło w  Stambule postępowanie Króla 
Ottona z jenerałem Kalerdżis. Ten towarzysz w y­
gnania Cesarza F r a n c u z ó w  przybył do Aten, przed­
staw ił się Królowi i zaproponował mUj aby usunął 
dzisiejsze m'n’sFryum i zamianował nowe angielske- 
francuzko-tureckie, w któremby jenerał Kalerdżis 
f bjął tekę ministeryum wojny. Król nie rzekł ani 
słow a, tylko się od jenerała odwrócił tyłem Grecy 
uważają jem r.iła jako zdrajcę sprawy narodowej, 
wolności i cywilizacyi i powiadają, że nie będzie 
śmiał w Atenach pokazać się na u'icę bez narażenia 
się na publiczne oznaki pogardy.

Kronika miejscowa i aagranirana.
K raków 8 kwietnia. Jego Ces. W ysok o^  A rcy-k sia ie  Ka- 

ro i Ludwik, przybędzie do m iasta naszego ju tro  w ńi d I 
koło godz. 5tój w ieczór , w przejeździe ze Lwowa do Wiednia" 
dokąd J  C. W ysokość udaje się na uroczystość zaślubin NPana'

—  W  Mysłowicach polieya w ykryła liczną bandę fa łszerzy  
k tó rzy  śpiiow e talary sporządzali pod ró inem i datam i daw nem i 
i takow e pobielane puszczali w obieg  w A ustry i i K rólestw ie 
Polskićm.

—  W  tych dniach widziano w lasku Bulońskim  szczególny 
zaprząg. B yła to para  lam u małego pojazdu zaprzężona. Zwie- 
rzę ta  te  wielkości osłów nie wyrównywają w b ie g u  koniom 
kłus ich wszakże je s t  równy i dość śpieszny.

D obrucza je s t  jed n ą  z największych pustyń w E uropie . Zie­
mia ta  licząca około 2 00 mil kw adratow ych, zam knięta  je s t  
między D u n a jem , morzem czarnóm i wałem rzymskim przez Ce­
sarza T rajana  wystawionym d la  obrony państwa od napaści 
z Mezyi. K raj ten  liczy zaledw ie 2 0 ,0 0 0  mieszkańców. J ak  
daleko oko s ię g a , nie ujrzysz tam  ani d rzew a , ani k rz ak a , a 
przecież n iejest to step  ukraiński lub bessarabski bujną pokry ty  
tra w ą , z bogatą w egetacyą, urodzajną lubo nieuprawną ziem ią; 
wzgórza cały ten  czworobok zajm ujące zżó łk łą  porosłe traw ą, 
w dolinach ani śladu s tru m ie n i, wodę wszędzie w studniach 
czerpać przychodzi. N atom iast w zakącie m iędzy morzem a u j­
ściem D unaju nieprzebyte topieliska zam ieszkałe przez gromady 
bawołów, psów zdziczałych i wodne ptastw o. C ała ta  okolica 
rozlanem i ram ionam i D unaju poprzerzynana , liczy 10  mil nizi­
ny zarosłój trzc iną  i sitow iem , gdzie obfity połów  ryb m ógłby 
stanowić w ielką gałęź handlu. T ak  mało tam  widziany człowiek, 
i i  ptastw o naw et nie bardzo się płoszy. N ie  brak te i  zw ierzy­
ny i p tastw a na wzgórzach pośród lasu traw , służących tylko 
za paszę owcom i kozom stadam i pędzonym corok z S iedm io­
grodu i Księstw . K raj ten  niegdyś skąpo zaludniony z lichem i 
w ioskam i, zniszczony jeszcze został w latach 1 8 1 2  i 1 8 2 8  a 
większa część osad znajdowanych na karcie n ie  ttn ie je  wcale, 
albo te i  k ilka tylko mieści chałup. H irsow a je s t  adą z SC) 
domów złożoną, a Izakcza i T u lcza  dzisiejsza, na  in,, ch  ju i 
le ią  miejscach n ii  dawniój. W ał rzym ski T ra jan a  je s t ' to no- 
dwójny, gdzie-niegdzie po tró jny  okop, m ający jeszcze dziś wyV 
sokości 8 do 10 s tó p ; zew nątrz z  p rzykopem , od w ew nątrz 
wyłożony ciosam i, k tó re  niegdyś c iągły  m ur stanowiły. N a  w ielu 
m iejscach pomiędzy jednym  a drugim  w ałem , są ślady okopa 
nych obozów rzym skich 3 0 0  kroków  w czworobok liczących. 
D obrucza zam ieszkała je s t  powiększćj części przez T atarów  
z K rym u i B essarabn, po zawojowaniu tych  krajów  przez Rosyę 
tu  zb ieg ły ch , ze zbiegów  kozackich i L ipow ian ta k ie  z R osyi 
przesiedlonych.

Przez K rólew iec przewieziono w tych dniach 5 2 ,0 0 0  par 
kaloszy gumowych, na rachunek  rządu  rosyjskiego.

d o  K r a k o w a :  od dnia dgo do dnia7go kwietnia: 
Jan Zebrowski, Tomasa hr. f.nbieński a W arszawy. Edward Po- 
diewski a Gratau. Ludwika Dobraydaka a Tarnowa. Karolina S la -  
nowaka a Drezna. Konstanty Lobaozewski a Cłobikowy. W łady­
sław  Dębski a Grójca. Aleksander Zdaeński a Krzeszowie. Ewa
R o m ^ 7 w .A ło w o ’a .‘'  R<>mer * B ie * d ' i e i * y -  A lek san d er

H * ooki do R a cib orza . J d z e f  B ogdan  R o a o l-
do W  e d I “ *ftM0W y'  c » n t» 0 "* e n e . W ilc h e lm  b a r .  B a s fe l l i
R om *ń Rntk b - yA m  K w ,e r k o w s k i' S ie m iń sk i do P o I ,k lR om an R a tk o w ek i do T a rn o w a . L u d w ik a  Pukalwka dn p;

c Y e r S "  VVrÓb' eWitli d° UwnW*- StaniY aw  Z a k r z e ^ k f T o ’

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Z A  

na Targowicy puUicmnej w K ltparxu pray Krakowi* 
w tracch gatunkach praktykowane, w  mon. konw.

Gatonok II.Gatunek III. GatunW  KRAKOWIE 
A kwietnia 1854 roku

krl|«r|kr || a ł jkrilzrlkr zr|kr||zr|kr
Kor»t>o pszen icy.

n JardJ 
iy ta  . . .
Jęoamienia
owsa ..................................

„ rychliku do siewu.
grochu..................................
J a g ie ł ..................................
koniczyny ozerwonćj . .
w y k i.....................................
tatarki .  .................
prosa ............................
bobu...............................
ziem niaków.................
rzepaku letniego . . . . 

tatnar siana wagi krakowa. . .
„ słom y „ ..............

Gar. spirytusu z opłaty na 90% . 
„ okowity „ . na 80"/, . 
„ szumówki „ . na 58% .
„ m asła czystego .  ..............

Kopa jaj k u rzych ...........................
Droidży wanien, z piwa maroow .

a „ n dubeltów. .
Kaszy Jęcz. miarka drobnej 

» „ grubój .
osęktoch 
pszenne, 
perłowój 

.. tątarczanćj oałej . .
Mąki z pod krupek miarka 

mąki tatarozandj

12 i&| 13j—112: —112.83

Pencaku miarka . 1 v  . “Z  Magistratu miasta Krakowa.
D e l e g o w a n i  Obywatele: Radzca i Referent. Kommisarz Taro
m c h a *  Bogdanowie*. Wincenty Danek. Teofil Weeper.'
J i a e f  M rosakiew ic* . Siermontowtki AdjófAt

Kraków 7 kwietnia. Dowóz zboia na granice Królestw . Pol­
skiego niezmiernie m ały, bo właściciele w tych dniach właśnie



dostawić musza dla wojska obowiązującą ilość żyta. Dla tejo  też 
ziarna tego zupełny brak cnuć się daje i w niektórych stronach 
jest ono nawet droższe niż u nas; dla tego też ci co Je Jeszcze 
posiadają, niewiedzy Jaką nakładać cenę i ż^daJa nawe P • 
Co nieco kupiono na dostawę póżuiejaaą po 41 do 48
cy natomiast większe udają się być 1 t  tnfPigJvm tareu
tylko spadło, pszenica dużo pójdzie na dół. Na tu j i y  
ruch był nad r słaby, ani towaru ani 1inpająoych, a cała  sprze 
daż oerani ży ła  się na miejscowych konsumentach m e p rtye 
z i k u p K c h ' i  trolhę na siew w okolice; żyto i p « « l c i  p ła e^ o  
po żądanych cenach, pszenica Jara, J^dr!-
«no Doezukiwftne. Jara pszenica płacona po 13 /, d . 
bnych pa" tyach , Jęczmień po 10'/, d o l i ;  o w ie ., o .oM w ie rych ,k 
piękny po 7 słr . żądano, a dawano najw yłćj p 4 ,  r.
W yka szara była również na targu i z.a kilkau. ie korcy g a ­
cono po 8, 8 '/;  do 9 złr. Koniczyna również »4£»w w l.^ pok up , 
lecz nie wiele jej było. Trochę zakupiono jej do Królestwa Pol­
skiego i w okolico, i płacono po 64 , 7 0 - 7 o  złr. za czerwona, 
białćj nawet niedostanie labo o nią doPytJ " ? i“" ’ ,!lftt8S0 ■* kl*- 
ka koroy któro się znalazły żądano P« 100 do
ISO złr , co kupujących odstraszyło. W innych produktach naj­
mniejszego niemasz ruchu handlowego, i to tylko co konieczne za­
kupywane bywa. Spirytus wszystek idzie do Brodów, tu niemasz
najmniejszego pokupu-____________________________ = = = = =

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ied eń . K u rta  telegra/lenne « dnia Hgo kwietnia: — Motaliki 

5_pr 85% . — Metaliki 4% -pr. 7 6 1/,. — Metaliki 4-pr. 69. — 
4-pr. z 1850 r. 92. — 2 7 ,-p r . 48’/ ,, .  -  1-pr. 19'/, z c ią g n .-  
z <830 r. 350, 302. — Augsburg 139. — Londyn 13 kr. 3 3 1/,.  — 
Paryż 164'/,. — Akeye Bankowo 1 1 6 6 .— Akoye kol. żel. póła.
F erd y n . — Pożyczka z r. 1851 lit. A .  ., B. — —.
Ost-Donau Dampfsch.—.

K u r s k r a k o w sk i 8 kwietnia. Banknoty auatr. ż. 83 pł. 82% .— 
Praski karsnt ż. 114'/4,p ł .  113'/ . Rahlosrebrno nowe ż. 104'/,. 
nł 103 — Cwnncygiery nowo ż. 108, p ł. 107 V,. — Cwsn- 
cytiory staro ż. 100% pł.106% . Imperyely i  35 15. pł. 3 5 . -  
Dukaty austr.i hoiond. ż. 21 -  pł- 20 15 ZOfrankowe 4 35 18 
pł. 35 10. Listy zast. poi. ż. 89% pł. 89'/, -  L is.y Zast galie.
X QQ 1' n» 02 '/

K u rs lw o w s k i  d. 5 kwietnia. Dokat holend. 6 złr. kr. 18 — Du­
kat oes. 6 złr. 21 kr. — Półimperyał ros. 11 złr- J kr. — 
Rubel ros złr. 7 k r . -  Talar pruski 2 z łr . 3 kr. Pol­
ski kara- i pięciozłotówka 1 złr. 33 kr. -  Kurs listów zast 
w gal. ,tan. Instytuoie kredytowym: Kupiono próoz kuponow tuo 
po r ' t .  — kr. — w mk. — Sprzedano 100 po złr. — kr. — .— 
Dawano za 100 złr. 92 kr. 30. — Zadano złr. 93 kr.—.

U u rs  w ie d e ń sk i z d. 7 kwietnia. Motaliki 8 5 % .-  Nowa pożyć*. 
76'/ . —Akoye Bonku wiod. 1158.— Akoye kolei żel. pół. 2 1 9 / ,.  
Agio od z ło ta 41 7 ,, od srebra 3 6 '/4. — Oblig. uwoln. grunt. 83. 

K u rs w r o c ła w s k i  z dnia 7go raaroa. Banknoty austr. 73 /, ż. 
Banknoty poi. 88% d. — Listy zastawne polskie dawno 79 4 d. 
nowe— ż. — Listy zastawne poznnós. 4-pr. 95% d .. — dto 
3%-pr. 85% d — Kolo) Krak.-jórno szlajaka 73% d

O bw ieszczenie
wusokieao c. k. M inisterstwa finansów z  dnia 24yo  

marca 1854.
Stósownie do przepisów pod dniem 7 b. m. ogłoszonych, ty ­

czących się otwarcia pożyczki z wylosowaniem w summie pięć­
dziesiąt milionów złotych reńskich mon. konw ., podaje się ni- 
niejszóm do powszechnój wiadomości, że summa subskrypcyi na 
rzeczoną pożyczkę, summę 50,141,500 złot. ryós. wynosi.

Gdy więc według § lZ° dotyczących przepisów pożyczki za­
chodzi wypadek, że zmniejszenie subskrybowanych summ nastą­
pić m ufi, oznajmia się przeto, że redukeya ta ze względu na 
summy częściowych subskrypcyi w ten sposób wykonaną zosta­
n ie , że każda pojedyńcza subskrypeya, która na summę 75,000 
kapitału, tojest 3 00 sztuk zapisów długu państwa opiewa, lub 
takowy przewyższa o kwotę kapitalną 250 z ł r ,  tojest o jeden 
zapis długu państwa za każde 75,000 złr. kapitału lub 300 
zapisów długu państw a, zmniejszoną będzie t a k , że subskrypeye 

na 300 zapisów długu państwa z kwotą 2 99 
„ 600 „ » » 598
„ 900 „ « ,, 897

itd. przyjęte będą.
Liczba subskrybowanych zapisów długu państwa podzielona

przez 3 0 0 , daje więc liczbę zapisów długu państw a, o którą 
łączna subskrypeya zmniejszoną zostaje.

Reszty, jakie przy tćm dzieleniu się okażą, niepodlegają re- 
dukcyi. Summa kaucyi w gotowiznie złożona z summy subskry- 
pcyjnćj nieprzyjętćj przypadająca, zwróconą zostanie stronom na 
żądanie i żadne ztąd procenta opłacane nie b ęd ą ; jeżeli jednak 
summa ta  jako przedpłata na najbliższe raty zapłaty pozosta­
wioną zostanie, natenczas winny być 4 %  procenta od dnia zło- 
żenią obrachowane. .------------- _

Obwieszczenie powyższe, na zasadzie dekretu wysokiego c. k. 
Ministerstwa skarbu z dnia 2 8g0 marca b. r. do N ru 577 6, 
do powszechnój podaje się wiadomości.

Kraków dnia 4go kwietnia 1854 .
Franciszek  Hr. M ercandin,

Prezydent ces. król. Rządu krajowego.

n. 2322. Kim dm achung ( 317- 2-35

des h.k.k. Finanz-Ministeriums vom 24. Marz 1854.
In Gemdssheit der am 7 1. Mts kund gemachten Bestiinmun- 

g en , betreffend die Eróffnung eines Verlosungs - Anlehens von 
Fiinfzig Millionen Gulden Conv. Munze, wird hicmit zur allge- 
meinen Kenntniss gebracht, dass die Gesammtsumme der Ein- 
zeichnungen auf dieses Anlehen 50 ,141 ,500  fl. betragt.

Da mithin nach dem §. 1. der betreffenden Anlehensbestim- 
mungen der Pall e in tritt, dass eine Yerminderung der gezeich- 
neten Betrage Platz zu greifen h a t, so wird hiermit bekannt 
gepiacht, dass diese Reduction mit Rilcksicht auf die Summen 
der partiellen Einzeichnungen in der A rt in AusfQhrung gebracht 
werden w ird , dass jede einzelne Subscription, welche auf der 
Betrag von 7 5,000 fl. Kapitał d. i. 300 Stfick Staatsschuld- 
verschreibungen lau te t, oder denselben nbersteig t, um den Ka- 
pitalsbetrag von 2 50 Gulden d. i. um Eine Staatsschuldver- 
sehreibung fQr je  7 5,000 fl. Kapitał oder 3 00 Staatsschuldver- 
schreibungen vermindert w ird, so dass Einzeichnungen auf 

300  Staatsschuldverschreibungen mit 2 99 
600 dtto n 5 9 8
900 dtto « 897

u. s. w. angenommen werden.
Die Anzahl der gezeichneten Staatsschuldverschreibungen ge- 

theilt durch 300 gibt sonach die Anzahl der Schuldverschrei• 
bungen, um welche die gesaromte Subscription vermindert wird.

Reste, welche sich bei dieser Theilung ergeben, unterliegen 
keiner Reduction.

Der bar erlegte far die nicht angenommene Subscriptions- 
summe entfallende KautionsBetrag wird den Partbeien auf Y er- 
langen zurflckgestellt, und es werden hievon keine Ziesen ver- 
gfltet; wird jedoch dieser Betrag ais Vorauszahlung auf die 
n&chsten E i n z a h l u n g s  Raten belassen, so sind die 4 %  Zinsen 
vom Erlagstage an zu berechnen.

Diese Kundmachung wird im Grunde hohen Finanz-Ministe- 
rial-Dekretes vom 2 8 Marz 1. J- Zahl 57 76 hiemit zur allge-
meinen Kenntniss gebracht.

Krakau am 4ten April 1854.
Der k. k. Landes-Prhsident und Chef der Steuer-Direkt.on 

Franz G raf M ercandin .

(304) O bw ieszczen ie.
w dniu lity m  kwiotnia 1854 r. o godzinie lOej zrana, na placu 

właśoiwym  przed Sukiennicami w Rynko Głównym m. Krakowa, 
sprzedane będą przez publiczną lioytaoyą w drodze cgzchuoyi są -  
dowćj ruchomości, Jako to: garderoba, stolarszozyzna, zegar, bie 
lizną i różne sprzęty domowe. 0  czćm chęć licytowania mająnyoh 
zawiadamiam.

Kraków dnia Igo kwietnia 1854 r.
I g n a o y  P i e k a r s k i ,  o. k. K. S.

Przez wszystkie Urzędy pocztowe i Księgarnie jes t  do nabycia:

pismo poówięoone

ROLNICTWU I PRZEMYSŁOWI
w miesięcznych poszytach, za cenę półroc;.ną 2 ta lary.— Leszno, 
nakład E rnesta Giinthera. (2 4 6 —3)

D ogadza jąc  lioznym dopytywaniem przy teraźniejszym brakn 
wszelkich nasion pastewnych, Bióro Towarzystwa Gospodarsko- 
R oln iozo -K rakow sk iego  mieszcząoo się przy olicy Szewskićj Nro 
335/„, otrzymało naaienie Buraków pastcwnyoh w dwóch gatunkach 
i sprzedaje takowe z opakowaniem bczpłatnem:

Buraki brunszwickie
po T.?r. 40 m. tf.

Buraki hohenhejm skie
korzeo po złr . 48 m. k. . . .  ,

i  W mniejszych ilościach nad garnoy 4 ;i łącznie dostać tylko 
: można na w agę, pierwszych funt po \ r ,f .  ’hm.
I . ę  z.  r i .r i. --ł , . , ;
1 daje się po 3 kr. m. k. Listy przyjm U ł * 7
I

Przegląd polityczny.
Depesze telegr<*ficzne-.

* K o p e n h  a g a 6 kwietna. Zeg1" ? 8 P«ter8bur-
j  giem a Revalem już jest wolnfl- (Donieśliśmy już o Mm 

w d. 1 kwietnia na p o d sta w ie  Ostu z e ers urga z 22go 
marca). Za powrotem floty a n g i o ^ ^  00 Przystam Kioge, 

I admirał Napier wydał rozkaz dzienny w którym oświad- 
j  cza: wojna jest wypowiedziana i m«iny naprzeciw siebie 

licznego i walecznego nieprzyj®c‘el '‘ ’ *' n.am wydana
będzie bitwa, to dopełnicie waszego obowiązku, jeżli 

1 nieprzyjaciel zostanie w porcie, to będziemy szukali z nim 
spotkania; zwycięztwo polega na spokojności, precyzyi i 
waleczności. Dopełnijcie waszego obowiązku, a będziem 
zwycięzcami.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

WyB.baromet. 
w liniach par.

p n y  
0° Reaumura.

Stan ciepła 
podług 

Reaumura.

W ilgotność
pow ietna
względna

Kierunek 

i natężenie wiatru.
S t a n

n i e b a .

Zjawiska

nopowietnne.

Zmiana 
w oiąg

od

ciepła 
n dnia

do

330'”09 
329 76

1 330 31

+  9* 4 
7* 3

-  3* 6

56 7
67 3
68 8

caohodni iream  
■aohodai moony

poohmurno
!> krupy drobne

+  9*6 i
4

G o t h e n b u r g  2 kwietnia. Wczoraj stanął na kotwicy 
w Wingo francuzki okręt liniowy „Austerlitz.“

L o n d y n  6 kwietnia. Lord John Russell doniós* dzi­
siaj urzędownie w Izbie niższej o zerwaniu st su ków dy­
plomatycznych między Tureyą a Grecyą, z powodu, że 
rząd grecki nie zdaje się być zuptłuie obcyin wybuthłe- 
mu po - 'S taniu .

G azeta K rzyiow a  dzisiejsza (8go) pisze o ostatnich 
krokuch dyplomatycznych: „Ostatnie projekta za pokojom, 
któremi jak to świeżo donieśliśmy, J. C. Mość Cesarz Ro­
syjski odpowiedział J. K. Mości na własnoręczny list te­
goż, udzielony został jak to zaraz nadmieniliśmy gabine­
tom francuskiemu i angielskiemu.

Według nsde3złej tu z Londynu wiadomości, odbyła s :ę 
w skutku komunikowania tego pisma narada ministrów 
angielskich. Uchwała zao«dła, aby propozycye Cesarza  
wszech Rosyi odrzucić, można bowiem takowe uważać 
jedynie za spusób odwleczenia wojny i z resztą przyszły 
one już za późno. Uchwała ta zapadła wszystkiemi g ło ­
sami przeciw jednemu, prezydenta rady hr. Aberdeen.
Z Paryża nienadeszła jeszcze odpowiedź, 8le zapewne 
brzmienie jój będzie podobne. Oba rządy dewniej już by­
ły wyrzekły, że więcej domagać się będą niż opuszczeuia 
Księstw Naddun ijskich i przywrócenia stanu rzeczy przed 
ich zajęciem. Chcą one dawne traktaty Rosyi z Tureyą 
znieść i tym sposobem same wpływ zyskać.

Propozycye o których powyżój, tudzież pobyt fzm. bar. 
Hessa w Berlinie są nowem polem do domysłów. Gaz. 
W rocławska  przytacza to co mówiła G azeta K rzy io ­
wa, iż Prusy niepodpisały protokółu mającego stanowić pod­
stawę przyszłego pokoju, co wszakże w tych dniach ma 
nastąpić. Układy z jenerałem Hess doprowadzono mają 
być szczęśliwie do skutku, a Austrya postawić miała (za­
wsze podług Gaz. W rocław . )  jako warunek zawarcia 
traktatu neutralnego, podpisanie nowego protokułu wie­
deńskiego ze strony Prus. Gabinet pruski podpisze go, 
skoro propozycye pokoju przez Rosyą nadesłane poddane 
zostaną pod rozbiór, i jeżeliby w skutku ich nie potrze­
ba było zmienisć protokół wiedeński.

G azeta niemiecka powszechna podaje główne pun- 
kta układu między obu państwami niemieckiem;, dla któ­
rego zawarcia bawi fzm. baron Hess w Beri nie. Mają one 
być następujące: 1) Zupełna solidarność państw niemiec­
kich odnosząca się również do ich znniemieckich posia­
dłości. 2) Ścisła neutralność i nieza'eżna polityka, trzy­
mając s i ę  stanowisko wyrażonego w protokóle korft-ren- 
oyi w ied eń sk ie j  w z g lą d e m  p o s tęp ow ania  Rosyi, tak iż neu­
tra lność  ta m ogfub y  przejść  w d z ia łan ie  w o je n n e  naprze
oiw Rosyi, gdyby zachód niezdołał zatrzymać Rosyi 
w granicach naznaczonych traktatem wiedeńskim itd.

Dzieniki szwed^k e donoszą, iż wyspa Aland zosLła 
rozbrojoną i rząd rosyjski wydał odezwę do nreszkań- 
ców, w której obionę wyspy zostawia mieszkańcom; 
przytem zamianowany został osobny tymczasowy guber­
nator na przypadek przerwy komunikacyi z rządem gu- 
bernialnym w Abo.

Wiadomość o pomyślnym skutku nowój wyprawy ad- 
mir. Nachimowa potwierdza się najzupełniej. Admirał wy­
płynął z Sebastopolu, zebrał 5000 ludzi ze wszystkich 
punktów warownych wybrzeża kaukazkiego z całym ma- 
teryałem wojennym i powrócił do Sebastopolu, a flota 
połączona w Beikos o niczem nie wiedziała, lubo wypra­
wa ta około 2 tygodni trwała. Tym sposi bem brzegi czar- 
no-inorskie od strony Kaukazu całkiem rozbroj me.

Z K o n s ta n ty n o p o la  d o n o s z ą ,  ż e  b. h o s p o d a r  S t i rb e j  c h c e  
tam  p r z y b y ć  i ż e  m u P o r ta  u d z ie l i ł a  p o z w o le n ie .

N ad  D u n a je m  n ic  niezaszło nowego. Rosyanie groma­
dzą siły znaczne pod Kalaraszem i może zochoą tam sfor­
sować przeprawę.

Z Epiru i Tessalii najsprzeczniejsze wiadomości w mia­
rę źródła, z ktorego pochodzą. Wszelako nic ważnego 
nie zaszło dotychczas, i powstanie trzyma się ciągle na 
tój samój prawie stopie.

Według ostatnich wiadomości z W łoch , rozporządzono 
w Neapolu wielkie uzbrojenia w zakresie marynarki. Pu­
szczony w Castellamare okręt liniowy „Monaco* posta­
wiony jest w stanie obronnym. Wszystkie parowe i ża­
glowe okręta wojenne zaopatrzone zostają w amunieye.

W sporze Stanów Zjednoczonych z rządem hiszpańskim 
następujące mamy szczegóły: Parowiec Asia  przywiózł 
z Nowego-Yorku wiadomość z 22go marca, że umysły 
uspokoiły się nieco w przedmiocie zabrania statku Black- 
W arior, wszakże kuryer, który wysłany został do p. 
Soule miał zanieść rozkaz, aby w razie niezadosyćuczy- 
nienia, zażądał pasportów. Opinia w Washingtonie ma 
chcieć w razie zerwania stosunków, wojnę przenieść od- 
razu do Hiszpanii i niepoprzestnć na Kubie. P. Souló żą­
dać będzie od rządu Izabelli, aby oprócz zadosyćuczy- 
nienia w sprawie statku B lack-W arior wysłany został 
do Kuby pełnomocnik, któryby na przyszłość wszystkie 
podobnego rodzaju zajścia załatwiać był pełnomocnym. 
Tymczasem lord John Russell na interpelacyą w tój mie­
rze oświadczył w Izbie niższój, iż wysłał już przedsta­
wienia do rządu hiszpańskiego przez lorda Howden, aby 
iądania sprawiedliwe amerykańskie zaspokoił, i że ma 
zupełną nadzieję, że spór ten załatwionym zostanie i nie 
pociągnie dla obu państw dalszych następnośoi.

w Drakami Czasu. Antoni Czapliński zarz^dzca drakami


